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Przed paru dniami, na początku paź
dziernika uczestniczył w posiedzeniu ple- 
n ar nem Zarządu Gł, i, jak zamieszczony 
w numerze protokół "wskazuj e, ibraił 
w ahradadh czynny udział, a oto musimy 
z serdecznym żalem podzielić się smukia 
wiadomością o śmierci tego wytrawnego 
i oddanego całą duszą pracy dla drugich 
działacza; śmierć Jego spowodowała nie- 
powetowamą stratę dla drukarzy krakow
skich i dila całego naszego ruchu zawodo
wego.

Od wczesnej młodości pracował w par- 
tji P, P. S. D.,, k tóra miała na celltu obronę 
i podniesienie do godności ludzkiej każde
go robotnika, i w nieij zaprawiał sic do, dal
szej owocnej działalności. Nie istniało dla 
niego nic, czegoby dla ukochanej przez 
siebie idei nie poświęcił. To też świat ro
botniczy cenił Go i wywdzięczał się, wy
bierając go na wybitne stanowiska do Ra
dy Zawodowej, Komitetu O.K.R. Kraków- 
miasto, Wydziału T.U.R., był mężem zau
fania partji przy wyborach dio parlamentu 
austrjadkiego, a później członkiem Kom> 
sji Wyborczej do Sejmu polskiego, wresz
cie kandydatem na posła do Sejmu. Y 
też ostatnim prezesem Rady Kasy Cho
rych m. Krakowa przed pozbawieniem jej 
samorządu i zaprowadzeniem rządów ko
mis ar skich.

W organizacji drukarzy krakowskich 
zajmował wybitne stanowisko, to też 
w najcięższych dla niej okresach wybiera- 
ny był przewodniczącym: od r. 1920 do 
połowy 1922 r., od dn. 23 marca 1923 do 
9 czerwca 1 9 2 7  r,; wreszcie ud 30 kwietnia 
1933 r. do zgonu.

Niezwykłe sumienny 1 uczynny, mimo 
gniotących go itrosk, stale pogodny, speł
nianiem przyjętych na sieblie obowiązków 
budził uznanie u  wszystkich, a obdarzony 
niezwykłym taktem, sprawiał, że zdanie 
Jego było powszechnie cenione i trafiało

nawet do pracodawców łatwiej, niżby to 
dało się w innych okolicznościach prze
prowadzić. To sprawiało, że powszechny 
szacunek i poważanie ogólne otaczało Go, 
zyskując Mu łatwo miłość u tych, z który
mi się bliżej stykał.

Na posiedzeniach Zarządu oraz Zjaz
dach, w których uczestniczył zdanie Jego 
było wysoce cenione, gdyż wiedziało się, 
że to ,  co powiedział, było naprzód prze
myślane i trafne, t o  też było chętnie i sku
tecznie słuchane.

Już od k i lk u  lat c ie r p ią c y ,  d o  o s ta tn ie j  
c h w il i  Stał, j a k  ż o łn ie r z  n a  p o s t e r u n k u ,  b o  
j e s z c z e  na k i l k a  g o d z in  p r z e d  ś m ie r c ią ,  
p r z e w o d n ic z y ł  p o s ie d z e n iu  Zarządu Od
d z i a ł u  K rakoW isk iego i, n a  k t ó r e m  z ło ż y ł  
'S p ra w o z d a n ie  z  o s t a tn i e g o  p o s i e d z e n ia  p l e 
n a r n e g o .

Nagła śmierć Jego napełniła nasi wszyst
kich serdecznym żalem, a  organizację k ra
kowska okryła żałobą. Wiszysicy bowiem

oceniali Jego owocnią działalność i cenili 
tego wiernego, o nieposzlakowanym cha
rakterze człowidka.

Cześć Jego pialmięci!
* *

*

Pogrzeb, który się odbył dnia 20-go hm. 
okazał,, jak wielką popularnością cieszył 
się Zmarły, gdyż takiego tłumti dawno na 
cmentarzu krakowskim me widziano. Wśród 
sztandarów partyjnych, niesiono szereg 
wieńców od Stowarzyszeń i Sekcyj k ra
kowskich, od Zarządu Gł. oraz, Oddziałów 
lwowskiego i śląskiego oraz od instytucyj 
partyjnych. Za trumną poiza rodzimą po
stępowali delegat Zarządu Gł. kol. Szczuc
ki; z Oddziału Lwowskiego kot. Benrad 
i Kusyk, iz Oddziału Bielskiego koli. Glosel 
i Sypita, z Katowickiego kol. Patallong, No
wak i Szczutka, dalej liczne grono właści
cieli i zarządców drukarń, przedstawiciele 
P. P. S,, T. U. R. i Rady Związków Zaw., 
olbrzymia ilość drukarzy krakowskich, 
oraz przedstawicieli świata robotniczego,. 
Po wyniesieniu zwłok, niesionych przez to
warzyszy pracy, odśpiewał chór pieśń 
„Beati morłui". Nad grabem, w serdecz
nych sławach, żegnali Zmarłego im. Zarzą
du Gł. i zamiejscowych Oddziałów kol. 
Szczucki, im. O. K. R. P.P.S. toW. Packam,, 
im. T. U, R. i Rady Zw. Zaw. tow. Pnzy- 
byś oraz im. drukarzy krakowskich kol. 
Baranowski.

Pożegnany pieśnią chóru, spoczął na do
brze zasłużony spoczynek teń niezłomny 
towarzysz i kolega, jeden z zanikającego 
typu bojowników o ludzkie praw a dla pro- 
leitarjatu,

* *
*

Przytaczamy poniżej przemówienie kol. 
Szczuckiego nad mogiłą Jana Kożucha, 
gdyż dał on wyraz temu, do my tu odczu
wamy wobec nagłej u traty  nieocenionego 
towarzysza.
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Przepełnieni, bezbrzeżnym  bólem  stoilmy 
n ad  oliwartą m ogiłą drogiego- kolegi i to
warzysza, Ja n a  Kożucha, długoletniego 
p rezesa  Staw. D rukarzy „Ognliisfco', p rz e 
w odniczącego Oddz, „Kraików oiraz w i 
ceprzew odniczącego Zarządu G łównego 
naszego Zwiąż,ku. Przybyliśm y tu, wiedize- 
ni głębiokiiem uczuciem  miłości, przyw ią
zan ia  i szac,uniku dla tego m ęża praw ego 
i  szlachetnego, by zwłokom  Jego złożyć 
ostatn i hołd.

Drogi naszem u sercu Zm arły był czło
wiekiem, niepospolitych zalet ducha, se r
ca  i  umysłu. P ełen  bezgraniczne!] dobro -i 
i łagodności, prom ieniejący n a  swe otocze
nie pogodą ducha, um iał zjednyw ać serca 
wiszystlkiich, k tó rzy  się z Nim stykały  
um iał zaskarb ić  sobie idh miłość ii szadui 
nek. W yrazem  tych uczuć było w ynosze
nie go na  wysokie, zaszczytne i odpow ie
dzialne stanow iska. 1

Jak o  przyw ódca drukarzy krakowskich. 
Zm arły położył n iespożyte zasługi na  pion 
Ilu p racy  organizacyjnej miejscowego sto
w arzyszenia d rukarzy  „Ognisko oraz Od
działu Związku, dzierżąc p rzez  długie ła ta  
w  Swych doświadczonych dłoniach s te r 
łych  onganiizacyj i  uimiejęltinie je p ro w a
dząc w śród p iętrzących się, zw łaszcza w 
ostatnich latach, przeszkód! i przeciw no
ści. Św iatłością swego umysłu, szlachet
nością zasad, wielkim  swym autory tetem  
prom ieniow ał daleko poza krąg  życia o r
ganizacyjnego drukarzy , to  też p ro le ta r
ia t starego  podw aw elskiego grodu pow o
ływ ał Go do  najwyższych stanow isk, po
w ierzał Mu m andaty  p rezesa Rady Za
wodowej, p rezesa  R ady K as Chorych, 
składając Mu w ten  sposób dowody sw e
go zaufan ia  i szacunku.

Ja n  Kożuch p rzez długi szereg lat1 b ra ł 
w ybitny udział w kierow nictw ie ogólno
krajow ego Związku D rukarzy, bądź jako 
w ieloletni członek Zarządu Głównego, 
bądź jako w ioe-prezes. Był nam  w W ar
szaw ie na  plenarnych posiedzeniach n ie 
ocenionym doradcą, służąc nam  swem bio- 
ga tem  dośw iadczeniem  i św iatłem  um y
słem. Na tym  posterunku  zdobył sobie w 
kołach  naszych członków  na teren ie  ca
łego kraju  w ielką popularność i  szacunek. 
Był wzorem  cnót pro le tariusza  i wzorem  
proletariack iego  przyw ódcy. NaWet w 
obozie pryncypałów , z k tórym i z racji 
piastow anych urzędów  niejednokrotnie 
ostro  ścierać się Mu w ypadało, zdobyw ał 
sobie szaqunek zaletam i swego Umysłu, 
p raw ością charak teru , rów now agą ducha, 
godnością i subtelnym  taktem .

To też  żałobna w ieść o Jeg o  zgonie 
w yw ołała szczery żal i głęboki sm utek 
w śród  tych w szystkich, k tó rym  przew o
dził, z którym i w spółpracow ał, dla k tó 
rych pośw ięcił w  znojnym trudzie swe 
życie. N ieubłagana śmileirć w yrw ała Go 
z naszych szeregów  w chwili, gdy n a jbar
dziej nam  Go było  po trzeba . Po jego zgo
nie pow stała  w naszych drukarśkich sze
regach  luka, k tó rą  trudno  będzie w ypeł
n ić mężem tej 'samej co Zm arły miary. -

Drogi nasz kolego, Jan ie  Kożuchu, ro z
stajem y się dziś z Tobą nazawtstze. W raz 
z grudką ziemi i gałązką kw iecia rzucam y 
na  Tw ą trum nę ostatn ie, przesłonięte 
łzą smutku, spojrzenie.

W  imieniu Zarządu G łów nego Związku 
D rukarzy, w imieniu wszystkich zwzieszo- 
nyclh w  tym  Związku Oddziałów i ciałej 
braci, w  tym  Związku, zorganizowanej że
gnam Cię, drogi Kolego nazawsze.

A chociaż ta  ziem ia Utuli Cię w swem 
łonie i zakryje p rzed  naszem i oczym a na  
w ieki, pam ięć o Tobie w śród nas żyć nie 
przestan ie . Pozostaniesz dla nas mazawsze 
wzorem  człow ieka i w zorem  związkowca.

Żegnaj!
,h n m m - n im i lH lU l l l l l l l l l l d l l l l l n M f f l j

JESZCZE O G Ó LN O -K R A JO W Y  
CENNIK

Ja k  w ynika z zamieszczonego w nimiiej- 
,szem num erze „W iadomości Graficznych 
sprawozdaniu z odbytego p rzed  trzem a 
tygodniam i plenarnego poisieldzenia Zarzą
du Głównego naszego Związku,, spraw a 
cennika cgólno-krajowego, o  k tó r ej w o s ta t
nich czasach ta k  często mówi się i pisze 
w  naszym  obozie, staje się coraz bardziej 
aktualną.

Jeżeli stow arzyszenia Właścicieli d ru 
k a rń  i w ydawców dzienników , k tó re  już 
przed  paru  m iesiącam i w yraziły gotowość 
zaw arcia ogólno,-krajowęj um owy zbioro
wej d la  przem ysłu drukarskiego i  w ydaw 
niczego w  Polsce, w  ostatnich czasach sw e
go zdania pod  itym względem  nie zm ieni
ły, jeist nadzieja, że już w  najbliższym  cza
sie rozpoczną się pertrak tacje  stron  zain
teresow anych, w  celu om ówienia w aru n 
ków  tej urnowy.

D obra w ola obu Stron rozpoczęcia ro z 
m ów  na  tem at cennika og ó In o -kr aj o we g o 
i szczera chęć doprow adzenia tych rozmów 
do pozytywnego w yniku jest bezsprzecz
n ie  imotmeinltem znacznie Ułatwiającym to 
trudnie zadanie, n ie m ożna jednak  łudzić 
się, że spraw a pójdzie jak  z płatka.. Istnie
ją llilczne trudności, m ające swe źródło 
w  wUnuinikaclh lokalnych poszczęgólmych 
dzielnic kraju , w  war,unikach zarów no 
o charak terze  cennikowym , jak  i organi
zacyjnym.

W arunki cennikow e w  poszczególnych 
miejscowościach naszego kra ju  znacznie 
się od siebie różnią nie tylko w ysokością 
minimum zasadniczego,, a le  też  w  całym 
szeregu postanow ień cennikowych szcze
gółowych. Do tych należą dodatk i dla 
sk ładaczy maszynowych, dodatk i zia p ra 
cę nocną, doda tk i gazetowe,, sprawa, ucz
niów  i in.

W yrów nanie tych  różnic będzie, w ym a
gało w ielkiego nak ładu  w ysiłku od obu 
stron; aby znaleźć drogi Wyjścia, z trudno
ści i  n ie u tknąć  W rokow aniach n a  m art
wym  punkcie, trzeba będzie szukać zręcz
nie rozstrzygnięć, możliwych do przyjęcia- 
przeiz obie strony. Z powyższych względów 
trzeba  być przygotow anym  n a  to>, że sp ra 
w a  cennika ogólnokrajow ego zabierze 
nam  sporo czasu.

W  m iędzyczasie jednak  um owy zbioro
we lokalne, d o tąd  obowiązujące, będą to  
tu„ to  tam  ekspirow ać i w ypłynie bonie,cz- 
niość ich prolongowania. Zazwyczaj w aż
ność takiej umowy lokalnej by ła  p rzed łu 
żana, — ze .zmianami lub beiz zm ian — na 
oikreis roczny wagi. półroczny. Obecnie w y
daje nam się, byłóby majwłaściwieij, moc

obowiązującą wszystkich um ów  zbioro
wych lokalnych przedłużyć na ok res do 
czasu zaw arcia um owy ogólnokrajow ej 
bez W prowadzania do  nich jakichlkollwie.it 
zmian. N iepodobieństwem  byłoby "bowiem 
równolegle do pertrak tacji o umowę ogól- 
no-kraj-ową prow adzić rokow ania o um o
w y lokalne; talka dwutorow ość w  p e rtrak 
tacjach nic ty lko  n ie  ułatw iłaby zadania 
zaw arcia urnowy og ólno-kr ajo w  ej, lecz wy
soce by je u trudniała,

O korzyściach w ynikających z umowy 
ogólnokrajow ej dla obu stron, umowę ta 
ką zawierających, by ła  m ow a już niejed
nokrotnie, To te ż  trzeb a  oczekiw ać, że 
umowę taką , gdy dojdzie oda  już do sku t
ku, obie strony b ęd ą  usiłow ały  jaknaj- 
rychlej wprowadzić w  życie i zapew nić je1; 
poszanow anie wszystkich, k tórych będzie 
obowiązywać. Umowa og ólnozb i or owa ty l
ko wówczas będzie m ogła spełniać p rze
znaczoną jej rolę w stosunkach pracy, gdy 
będzie posiadała moc powszechnie obo
wiązującą. Nie posiadam y ,jeszcze ustawy, 
na mocy k tó re j umowom zbiorowym  moż- 
naby w  sposób praw ny nauaw ać moc po
wszechnie obowiązującą. Tylko były za 
bór pruski, dzięki obowiązującym tam  usta
wom pruskim, (możliwości tak ie  posiada. 
To też  jedynym czynnikiem, k tó ry  naszej 
przyszłej umoWie ogólnokrajow ej będzie 
w stanie zapew nić m oc pow szechnie obo
wiązującą będzie s iła  onganiiziacyjna Kon
trahentów , UmoWę podpisujących. Od lo
jalności i dobrej woli s tro n  w  głównej mie
rze zależeć będzie, alby przyszła umowa 
ogólno-k raj owa nie pozostała  ty lko św ist
kiem  papieru , j-ak w iele um ów  lokalnych, 
lecz by ła  (tym aktem  praw nym , k tó ry  
w  przem yśle drukarskim  i wydawniczym 
naszego k ra ju  stanie się zdrowym  regu 'a- 
to rem  stosunków między św iatem  pracy 
a  przedsiębiorstw am i.

Ogół drulkarzy niejednokrotnie jlui dał 
dowody,, że  um ie dotrzym ywać zaw artych 
przez się umów. N iestety, n ie  można tego 
pow iedzieć o przedsiębiorcaćh. Pew ien ich 
odłam — nie należący do, organizacji 
przedsiębiorców , z regu ły  uchyla się od 
p rzestrzegania umów zbiorow ych i bodaj 
na  (tern opiera swą egzystencję. T en  od
łam musi być energicznie zw alczany za
równo przez nas, jak i przez, organizacje 
w łaścicieli drukarń i wydawców, szkodzi 
bow iem  zarów no jednym, jaik i drugim. 
To też trzeba  oczekiwać, że, istrony, zaw ie
rające umowę lOgólno-krajową, powezmą 
rów nież odpow iednie postanow ienia w 
.sprawie w alki z zakładam i nie,cenniko
wemu. W alka taka, przeprow adzona przy 
w spółudziale obydwu zainteresow anych 
stron, niew ątpliw ie da pożądane rezultaty.

W yniki rokow ań o Umowę ogólno-,krajo
w ą  oczekiw ane są przeiz ogół drulkarzy 
z du iem  zainteresow aniem . Ogół ten  ro 
zumie, że bez jego aktywnego w spół
udziału w  akcji o cennik ogólno-kraj,owy 
w yniki te  nie przyniosą mu spodziew a
nych korzyści. To też przez zacieśnianie 
węzłów  solidarności w  tej chwili i w zm ac
nianie w ew nętrznej dyscypliny organiza
cyjnej m anifestuje swoją w olę osiągnięcia 
w ogólnokrajowej umowie zbiorowej tych 
postulatów , k tó re  uw aża dla siebie za  n ie
zbędne.
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0  KRÓTSZY CZAS PRACY
W alka k lasy  robotniczej o  skrócony 

czas pracy prow adzona jest nie od dzisiaj1. 
Od dziesiątków  łalt, co pewien okres cza
su, drogą sflrUjków, toczyły się ofiarne, lecz 
zwycięskie wialki, Czas pracy, wynoszący 
przed kilku dziesiątkam i lat 16 godzin na 
dobę, obniżył się do 8-m.iu lub 7-milu go
dzin dziennie. Polityka klasy robotniczej, 
w prow adzająca jaknąjkrótszy czas pracy, 
ma ma celu zatrudnienie p racą  jakmajwięk- 
sizej liczby robotn ik ó a v , W  cz asach, gdy 
szeregi robotnicze pow iększały się drogą 
naturalnego przyrostu  ludności, czas pracy 
regulow any był w  dłuższych okresach, 
a przez to  mioże był mniej rażący. Dziś, 
w obec sizylbfciego umaiszynowiemia przem y
słu i wobec zwiększającego się rok  rocznic 
naturalnego przyrostu  ludności, zmniejsze
nie idzasu p racy  musi iść w szybszeim tem 
pie, musi dotrzym ać krcku  potrzebie za
trudnienia miljenów bezrobotnych, którzy 
są  w ielką groźbą nietylko d la  ustroju: k a 
pitalistycznego', lecz rów nież dlla samej 
klasy robotniczej, jak tego mamy przyk ła
dy w  dzisiejszych czasach w państw ach 
faszystowskich. W  tym  wypadku,, klasie 
robotniczej nie idzie o ustrój kap italistycz
ny, k tó ry  musi zniknąć w  najkrótszym  
czasie z powierzchni ziemi, lecz idzie o da
nie pracy  bezrobotnym , by mogli dożyć tej 
szczęśliwej chwili,— a również, by nie stali 
isiię narzędziem  w  rękach  kom binatorów  
politycznych, którzy  dla własnych korzy
ści maiterjulmych, ra tu jąc  ustrój kap ita li
styczny, tWoirizą faszyzm, eizego przyk ła
dem są: „książę" Mussolini oiraz „prezy
d en t i kanclerz" H itler i ińdi.

U trzym ywanie dotychczasowego stanu 
rzeczy lub pow rót do 48-godzinnego tygo
dnia pracy  jest zbrodnią, nietylko wobec 
obecnych m as bezrobotnych, ale również 
w obec minionych, zwycięskich walllk całej 
klasy robotniczej. My, drukarze, jesteśmy 
zdecydbw anie temu przeciwni i chcemy 
dać przykład całej polskiej klasie robotni
czej, żądając i w prow adzając 35-godzimny 
czas pracy.

Podział pracą, w odpowiednim momen
cie Wprowadzony, byłby najlepiszym ha
mulcem przeciw ko zniżkom,, gdyż łatwiej 
jest obniżyć robotnikowi zarabiającem u 
100, jak robotnikow i zarabiającem u 50, 
gdyż jest pew ne minimum, poniżej którego 
żaden człowiek p racy  nie zejdzie, to jest 
minimum niezbędne do życia, mimo jaik- 
n aj więcej skróconego czasu pracy. Prze- 
dew szystkiem  musimy wziąć pod uwagę, 
że robotn ik  kiedyś, pracując 16 godzin 
dzienie, nie zarabiał nic więcej od robot
nika, pracującego w kilkanaście la t póź
niej 8 godizin dziennie:. 1 ak  tam tem u, jak 
i temu robotnikow i starczyło' tylko na 
względne życie d la  isiabie i swojej rodziny.

1 obecnie będzie to sarno. Najpierw  ob
niżyć musimy czas pracy, a później pod
niesiem y płace do norm  wystarczających 
do życia d la  nas i dla naszych rodzin, Fo 
jest najm ądrzejsza polityka klasy pracują
cej i powinna być propagow aną jak na j
szerzej wśród mas pracujących.

St. K.

HOŁD BOL. LIMANOWSKIEMU
W  diniiu 21 października w W arszaw ie 

z okazji rozpoczęcia setnego te k u  życia 
przez Bolesława Limanowskiego, urządzo
na została p rzez P. P. S. uroczysta A ka 
demja. Sala tea tru  „A teneum " nie mogła 
pom ieścić w szystkich tych, k tórzy  p rag 
nęli wziąć udział w obchodzie i złożyć hołd 
N estorow i polskich socjalistów.

O tworzył uroczystość poseł Arciszew ski 
w imieniu Centr. Kom. W yk. PPS. W imie
niu Cemtr, Kom. Zw. Z.aw. przem aw iał 
tow. Szczerbowski; dalej przem aw iali 
przedstaw iciele Tow. Uniw. Roboin., B ru 
du, Poialej Syonu, W ydziału Kobiecego 
P. P, S., Śląska, W ydziału Młodz,. P, P. S., 
Stow. W ięźniów Politycznych, Czerw. H ar
cerstw a. Tow. A. Próchnik omówił życie 
i p race N estora socjalistów polskich.

Mówcy omawiali znaczenie działalności 
to. Bolesław a Limanowskiego, jej znacze
nie, w ykazyw ali poświęcenie, ofiarność, 
w iarę, w ytrw ałość niebyw ałą, a zebrani 
gorąco oklaskiw ali słowa uznania dlla Bo
lesław a Limanowskiego.

W  części artystycznej Akademji. wzięli 
udział: O rkiestra Zw. Prac. E lektrow ni, 
k tó ra  odegrała uw ertu rę  „R obespierre" 
oraz szereg pieśni robotniczych; chór Z w. 
D rukarzy w ykonał „Czerwoną Falangę" 
Cz, Cieplińskiego, oib. A, Zelwerowicz od
czytał fragm ent z dzieł toW. Limanowskie
go oraz „Pieśń zdobywcy słońca" L. Staffa, 
ob. H. Ładoisz wypowiedteiał w iersz Szy
mańskiego, poświęcony Limanowskiemu 
oraz „Odę do M łodości".

Bolesław Limanowski rozpoczął swą p ra 
cę społeczną jeszcze p rzed  pow staniem  
1863 r.; w r, 1861 jako członek Centr. Kom. 
w W ilnie został aresztow any i zesłany do 
gubernji Archangielskiej. W  r. 1868 pow ró
cił do W arszawy. W W arszaw ie w krótce 
policja zaczęła deptać mu po piętach, co 
zmusiło go dlo wyjazdu w  Lubeillskiei, a stam 
tąd  do Lwowa. W e Lwowie b ra ł udział 
w powstającym  ruchu robotniczym  polity
cznym i zawodowym; po  kilku  latach w ła
dze ausitrjackie kazały  mu opuścić Austrję. 
Przeniósł się do Genewy, potem  do Zury
chu i Paryża. W  r. 1906 poWIróoił pow tór
nie do Galicji. O dtąd już kraju nie opu
szczał.

Bolesław Limanowski wszędzie, gdzie 
tylko przebyw ał, oddaw ał się p racy  spo
łecznej; w kra ju  organizował, budził du
cha, kształcił ulmysły. Na emigracji pisał 
książki, broszury, a rtykuły  i t. p. Kilka 
pokoleń czerpało  i czerpie Wiedzę spo łe
czną z jego prac.

M iał on dwa dążeńiia w życiu: jednio to 
Niepodległość Polski, a drugie socjalizm,. 
Pierwszego się doczekał, o drugie nieugię
cie walczył i w alki nie zaprzestał.

Akadem ja była dowodem, jak ■wysoko 
cenią robotnicy Polski tow. Limanowskie
go, jak go szanują i  kochają. Na Akadem ję 
nadesłano mnóstwo depeisiz z wszystkich 
dzielnic kraju, między niemi i od lwow
skiego „Ogniska"; wśród depesz nie bra 
kło od partyj soicjalistycznych innych k ra 
jów.

My, drUkarize, mamy specjalne uznanie 
dla Bolesław a Limanowskiego, gdyż cn 
podczas swego pierwszego pobytu w Ga

licji, pracując we Lwowie, jako  ko rek to r 
w drukam i „Głosu Narodu ., bezpośrednio 
z nami się stykał. Bezpośrednio' nais k sz ta ł
cił, zachęcał ido pracy, do wytrwałości. On 
to  kierow ał nasizemi pierwszem r poczyna
niami organizacyjnemu.

Na jedniem z zebrań drukarskich w  ów'- 
cziesnem Tow arzystw ie Postępow em  D ru
karzy, podkreślał znaczenie robotnika, ja
ko tego, Co św iat przebuduje, a potem  n a 
w oływ ał dlo w ytrw ałości, zachęcał do p ra 
cy, w ołając do  D rukarzy:

„Świadomie i dobrowolnie Stanęliście 
w pierw szych szeregach polskiej klasy ro 
botniczej, n ie daw ajcie 'Się zrażać p rze 
szkodami, jakie rozmyślnie na  waszej d ro 
dze staw iane wam będą. Idźcie śmiało 
i w ytrw ale naprzód w pirzeświadfczeniui, że 
pracujecie nietylko dla waszego dobra, ale 
dla dobra całej Polski".

P raca  Bolesława Limanowskiego, choć 
z przyczyny od niego niezależnych, nie 
trw ała  długo, dała jednak dobre rezultaty , 
gdyż w ychow ała w śród nas szereg dziel
nych jednoistek, k tó re  ruch zawodowy d ru 
karzy  w  M ałopclsce postaw iły  n a  mocnych 
fundam entach. W dzięczni jesteśm y za tę 
pracę wychowawczą; z gorącem  uznaniem 
,dla zasług Bolesław a Limanowskiego przy
łączam y się do hołdu, składanego' m u.przez 
poilski pnołetarjat'. I z głębi serc wznosimy 
okrzyk — Cześć Bolesławowi Lim anow 
skiemu!

„PRZEMIANY*4
P. Ja n  Kuiglita w  18 nuimettize „Przfcgl. 

G raf." zam ieścił a rtykuł p, t, „Przem iany . 
„Przem iany" należy poruszyć. Przede- 
w szystkiem  poisltaram się zapoznać czytel
n ika z treścią artykułu. Na w stępie au tor 
stw ierdza, iż naokoło słyszymy n arzek a
nia... B rak  zamówień, n ierzetelna konku
rencja, trudności finansowe, kom ornicy, 
upadłość. A  obok tego: kap ita ł, wyzywa, 
w yzyskiwacze, rozgryw ka między pracą
a kapitałem  i t. d.

Dalej p. K. stara  się dowieść, iż k ap ita 
łu mierna, niem a wyzysku, bo „kapitał" 
pracuje bez kapita łu . Zrobię uwagę, iż p. 
K. upraszcza sobie pojęcie kapita łu , K api
ta ł to  n ietylko gotówka, alle ciałe urządze
nia zakładu. Dopóki, jednostka posiada na
rzędzia pracy, póki jednostka przyw ła
szcza sobie część w artości p racy , wyzysk 
istnieje. Istnieje więc i tam  naw et, gdzie 
właśdicilell bankrutuje.

Jak o  wyjście z trudnej obecnej sytuacji 
p. K. proponuje zastosow anie tego, co* dru
k a rze  w innych krajach  zastosowali.

A  więc przytacza: \Vr Niemczech w alka 
konkurencyjna w  zakładach drukarskich 
ustała. Stworzono nowy, do obecnych 
w arunków  dostosowany cennik minimalny; 
poszczególne zak łady  d o b r o w o ln ie  pod
trzym ują goi. Klijenit p łaci jedynie słuszną 
cenę, W  A m eryce dnia 17 lutego 1934 r. 
prezydent St. Zj. podpisał ustaw ę, w pro
w adzającą podstaw ow y system, um ożliwia
jący każdej d rukam i obliczenie kosztów  
własnych. Sprzedaw anie druków  poniżej 
tych kosżtów  jest ustaw ą, jako  przestęp
stwo, zakazane.

Ba, naw et w  krajach dzikich według 
p. K., w  Afryce Południowej drukarize 
(właściciele), gnębieni tak , jak i my przez
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kryzy®, opracowują cennik: system  wyli
czania kosztów  własnych. W  statucie 
swym postanaw iają, iż ceinmilk ten obow ią
zuje bezwzględnie wszystkich pracodaw 
ców. Jest i kontro la nad  ofertam i. P raco
wnicy w  razie naruszenia cennika zam ó
wień przeiz prynicypała porzucają pracę.

Jalk wildać, p. K. zachw ala uporządko
w anie konkurencji między po.szczegóLnemi 
zakładam i oraz w spółpracę w łaścicieli 
i pracow ników  w zwalczaniu niiecelnmiko- 
wych zakładów ,

W  Europiie właściciele drukarń  niemal 
wszędzie są zorganizowani, opracowali 
podstaw y kalkulacji1 i je istoisnją, Gdzienie
gdzie pracow nicy na mocy umów pom aga
ją właścicielom zw alczać niecennikow e 
drukarnie, a Wszędzie sami je  zwalczają. 
P rzykładów  takich  umów m ożna szukać 
i  znaleźć nieltyjllko w  Afryce, ozy w A m e
ryce, ale naw et u sąsiadów GzocbosłoWa- 
ków, lub w Hotlatadlji, Szwajcarji.

My nie m am y wątpliwości, iż ukrócenie 
dzikiej konlkureinloji, n a  dobre wyszłoby 
obu srtronioim. W spółdziałania podejmiemy 
się. W ypowiadaliśm y isię w tej spraw ie 
niejednokrotnie i obecnie... popieram y w y
wody p. K. Jeżeli coś się przemieniło,, to 
ty lko w śród w łaścicieli d rukarń .

Nie podzielam y jednak  zachw ytów  p. K. 
nad  stosunkam i w  Niemczech. W szak tam  
w olne związki zaw odow e są rozwiązane. 
„Der Korriespoindeinlt”, studjiotwanie którego 
zaleca p. K„ jieisit organem, w którym  rz ą 
dzą pachołcy H itlera  oraz właścicieli. Za
pew ne p. K. wie, iż na  czele obecnych 
tzjwiązfców robotników  w  Niemczech, stoją 
'mianowani urzędnicy, a często przedsię
biorcy. Tam  wolłnych związków już n ie
ma, a  gdzie niem a koimu bronić robotnika, 
tam  w yzysk się zwiększa, cio dokładnie 
w idoczne jest w  Niemczech, w e W łoszech, 
ustrojem  k tórych p. K. się tak  zachwyca. 
My się nie godzimy na talki wyzysk; pój- 
dziemy na rę k ę  w łaścicielom  drukarskim , 
ale miulsimy mieć godziwe watiulnki bytu.

A.  B.

NIECO O STEORETYPJI
Trudno byłolby w yobrazić sobie gazetę 

w  jej obecnej polstaci bez  pomocy sit er e- 
otypjii. W  ogółnem dążeniu do uspraw nie
nia techniki gazetowej, także w dziale ®t'e- 
reó typji fabryki wypuszczają na  rynek  
ulepszone ap ara ty  i maszyny, k tó re  nie- 
ty iko  przyspieszają odlew, Ulecz ulepszają 
też  jakość odlewu, co ma doniosłe znacze
nie wobec w prow adzenia do gazet działa 
ilustracyjnego.

Talkiem ulepszeniem  jest zastosowanie 
do tłoczenia m atryc p rasy  hydraulicznej. 
P rzez rów nom ierny stopniowy nacisk z gó
ry  ocZko Czcionki w tłacza się głęboko 
a klisze odbijają się ostro, w  przeciw ień
stw ie do ka land ra  płaskiego!, k tó ry  z bo
ku  naciska iczcionlki łub kliszę.

Z pośród  różnych system ów  aparatów  
hydraulicznych opiszę jeden. Po wsunięciu 
układu n a  p ły tę  apara tu  i  nałożeniu m a
trycy, przez naciśnięcie hebla, stronica 
podchodzi pod tłok. Po 30 sekundach mo
tor zostaje wyłączony. Przez pew ien Czas 
m atryca pozostaje pod  tłekiem  — n a  zim 

no przez czas krótszy, p rzy  ogrzaniu—przez 
chwilę dłuższą.

Sam odlew  odbyw a się obecnie dzięki 
ulepszonym  aparatom , bardzo, szybko,.
W  ciągu m inuty otrzymujemy gotow ą p ły 
tę . Przez połączenie k o tła  z  roztopionym  
ołow iem  z aparatam i: odlew ającym  i wy
kańczającym  stereotyp p raca  zostaje zna
cznie przyśpieszona, Jestto  i. zw. au to
m at.

Do top ien ia  ołowiu stasują piece róż
nych systemów, Najbardziej! hygieniczną 
i celow ą m anipulacją jest opalanie e lek 
trycznością. Z powodu jednak wysokich 
kosztów  opału, ten rodzaj pieców używ a 
się naraz ić  ty lko  do ogrzewań,iia kotłów  
p rzy  maszynach do składania.

P iece opalone gazem  są ła tw e do obsłu
gi, ekonomiczne i wygodne. Należy tylko 
Zaprowadzić odpow iednią w entylację da
nej ubikacji.

Opalając węglem, zaoszczędzam y w praw 
dzie pew ną kw otę, lecz tego rodzaju opał 
pociąga za  sobą szereg niedogodności, r.p. 
więksizy ubytek  m etalu W skutek nierów no
miernej tem peratu ry , konieczność częstej 
zmiany rusztów, stałej obsługi ko tła , m a
nipulacji z węglem i popiołem  i t. p.

Istnieją te ż  ipiece doi top ien ia  ołowiu, 
opalane Olejami o cięższym składzie. Z po
wodu takiej konsystencji mUterjału opało
wego, niem a obawy pożaru luib eksplozji. 
P iece te  są ekonomiczne, a  koszt opału 
jest o 40 proc. tańszy jak  przy  opalaniu 
gazem.

Przygotow anie okrągłych stereotypów  
gazetowych, w  k tórych  poszczególne w ier
sze mają się ukazać w  lilninym kolorze, przy 
odpowiedniej m anipdlacji nie nastręcza  
większych trudności. Po odkałiandrowaniu 
m atrycy rob i się z niej pew ną ilość odle
wów. Pierw szych dwóch odlewów nie 
użytkuje się, gdyż m atryca przy  odlewie 
kurczy się. Dopiero odlew y następne będą 
równe. U kładając m atrycę do odlewu, robi 
,się z lewej i p raw ej s trony  tejże znak, aby 
przy następnym  odlewie m atryca w  tern- 
samem miejscu leżała  pod  pierścieniem  
przytrzym ującym  m atrycę.

Przy odlewach autom atycznych spraw a 
jest o tyle Ułatwiona, że n ie trzeba  po każ
dym odlewie napinać matryicy, gdyż po 
uskutecznionym  odlewie, m atryca  zostaje 
w  pierw otnem  położeniu.

Po odlewie zostają n a  aparacie frezu ją
cym usunięte te  części układu, k tó re  nie 
mają się ukazać w  druku.

Odmiennie postępow ać należy przy ta 
kich stronicach, k tó re  zaw ierają prócz ze
staw u z czcionek ta k ż e  klisze, k tó re  
w  różnych kolorach mają isię k ryć i uzu
pełniać.

Regulowanie p ły t w  m aszynie rotacyjnej 
jest bardzo Utrudnione. Nie m ożna ich do
wolnie posuw ać jak  n a  m aszynie płaskiej. 
P ły ty  odlew ane górnym brzegiem  m ożna 
przesuw ać tylko w  górę lub w  dół, prze - 
suwanie bóczne jest niemożliwe z powodu 
przytrzym ujących p ły tę  facet. W  ostatecz
ności można sobie pomódlz, dając karton .k  
międlzy p ły tę  a face tę. P rzy p łytach zaś 
odlewanych z  bacznego brzegu m ożna je 
przesuw ać cokolw iek w  bok.

Jeżeli używ a się m atryc suchych i m a

trycuje na  zimno, musi isię znać w łaściw o
ści m atrycy, czy kurczy się onia nu dłu
gość czy n a  szerokość i w  jakim  stopniu. 
P rzy  druku w  k ilku  kolorach należy uży
w ać m atryc, k tó re  posiadają jednakow e 
właściwości kurczenia  się.

Strony gazetow e, k tó re  w  dwóch, trzech 
lub czterech kolorach mają być drukow a
ne, m atrycuje się w  następujący sposób: 
Bierze się kliszę itp . głównego koloru, 
u staw ia się n a  właścdwelm m iejscu i  z a 
znacza dokładnie położenie n a  podkładce 
ze sztegów żelaznych. M ożna też  p ły tkę  
lekko przylepić, aby siię p rzy  wsuwaniu 
do ka land ra  nie przesunęła. Z wszystkich 
czterech  stron układu daje  się linje na 
wysokość pism a, 3 cycera szerokie. Łinje 
te  służą jako' kontro la  przy  odbitkach, za
razem  ułatw iają nam  [dopasowanie pły tki 
następnego koloru. Do odbitek b ierze się 
papielr przezroczysty, c ienki a  silny. Zro
biwszy odbitkę z pierw szej formy, m atry
cujemy ją. N astępnie przystępujem y do 
koloru  drugiego. P ły tkę te j form y kładzie 
się n a  podkładce form y poprzedniej w  za- 
znaczomem miejscu, n a  to  k ładzie isię od
b itk ę  pierw szej form y i reguluje formę 
drugą w edług Linijek m arkujących. Potem  
robi się odbitkę, k tó ra  isiłuży do regulow a
nia formy następnej itd. W  te n  sposób uzy
skać m ożna dokładne pasow anie poszcze
gólnych form.

Po w ytłoczeniu należy m atryce dobrze 
wysuszyć. N ależy n a  to  uw ażać, by w szyst
k ie m atryce były rów no przycięte. O ile 
odlew a się w iększą ilość płyt, należy każ
dy odlew  zaopatrzyć odpowiednim  num e
rem  porządkow ym , by  podczas druku na
stępow ał v po  sobie p ły ty  o tych samveh 
liczbach. Jeżeli w  zestaw ie jest dużo p u 
stych płaszczyzn, należy m iejsce puste 
wypełnić ślepym  m aterjałem  n a  wysokość 
pisma. O ile się tego nie Uczyni., może się 
zdarzyć, że m atryca  z  pow odu płaszczyzn 
pustych zw ichnie się. W ykańczając odlew 
usuw a się m aterja ł uży ty  do wypełnienia. 
W  ten  sposób postępując, osiągnąć moż
na zgodność kolorów  i Ułatwia się p racę 
maszyniście.

Rzeczy wielobarw ne, nie ty lko  dla ga
zet, up, [Opakowania, etykiety mogą być 
drukowane iłym sposobem  na maszynie ro 
tacyjnej, konkurując skutecznie z  drukiem  
ofsetowym. Tłom. H. T.

OJCIEC FASZYZM U
„Zbrójmy się! Skrzydła naszych sam o

lotów  muiszą zaćmić słońce!” Tak w ołał 
B enito Mussolini do zebranych w 1926 r. 
mas faszystów, ubranych w  czarne k o 
szule. Szalejący tłum  wył z  radości i w i
ta ł  „ił D uce” rzymskim zwyczajem, ręk ą  
podniesioną w górę.

W  roku 1911 Benito Mussolini skazany 
był Ua rok  tw ierdzy za  agitację antyw o
jenną.

Te dwa fakty zupełnie w ystarczają dla 
charak terystyk i moralnej Mussoiliniego — 
aferzysty i karjerow iaza. N iezbyt przyjem 
nie jest zatrzym yw ać się długo przy  oso
b ie Mussoilimdego, lecz je s t koniecznością 
pokazanie takiego typu ludzkiego, k tóry  
z przykrością zaznaczam  — m a wielu n a 
śladowców w  inlnydh krajach.
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Banito Mussolini był synem kowala, re 
wolucyjnego -sodjaBsty, uczciwego i tw ar
dego oziłorwielka, oddanego idiuszą 'i ciałem  
swojej idei. M ając lait 18, Bemiito kończy 
isemimarjiuim i dostaje dyplom  n'aiuczyciielski. 
A tm osfera, W jakiej się rwyfcih-orwtal, nędza, 
ciągła w alka o łbyit, słuszna nienaw iść do 
k lasy  posiadającej, zrobiły  z Benita czło
w ieka silmeigoi, (czynnego i  ibiurzliwego. Po 
ukończeniu iselmitmarjiulm nie może odrazu 
otrzym ać posady, Uważany jest bowiem za 
(rewolucjonistę, miemiagąceigio dlać dobrego 
przykładu ucZniiofm. Wreisizicie otrzymuje 
posadę w zapadłej dziurze prowiniejonal- 
nej z m ałą penisyjką.

To Uibogie życie nie przypada do gustu 
awanturniczej maturze Mussoliniego, rzuca 
posadę i z kilkom a lirami w  kieszeni p u 
szcza się na  w ędrów kę. Wychowamy przez 
ojca socjalistę p rzesiąk ł ideą socjalizmu, 
w rósł w  nią, leiclz nigdy socjalistycznie nie: 
postępow ał. Chociaż uw ażał się za  socjali
stę, uhooiiaż pisał sam — k iedy  go w y
rzucono iz partji — „isocj.aililzm — to coś 
takiego, oo Wgryza się w  krew ", jednak 
jiak socjalista nie myślał, W szystko, co ro 
bił, (było dobrze, a naw et p o  mistrzowsku 
otdiegraną komeidją. Mussolini postępuje 
jak zw ykły klown1, k tó ry  hiellij lub czerni 
twairz), p łacze łub śmieje się, zależnie od 
tego, az:ego żądają widzowie:, za  co więcej 
p łacą.

W  1902 r. przybyw a do Lozanny i w  li
ście do swego przyjaciela opisuje swoje 
kłopoty , Przym iera głodem, śpi pod gołem 
niebem,, żebrze, a w reszcie dostaje pracę 
p rzy  budowie. (stąd częste Uważanie M us
soliniego zia m urarza). Żywi się pieczone- 
mi kartoflam i i przypatru je się wesołemu 
życiu i zabaw ie burżuazjii. Pragnie za 
w szelką cenę wybić się, pragnie, aby o nim 
mówiomoi, chce żyć w dobrobycie i byc 
popularnym'. Niebawem sta je  M ussolini na 
czele ruchu m urarzy lozańskich, prow adzi 
ich do w ałki o polepszenie bytu; istaie się 
znanym i łubianym, W  kró tk im  czasie jest 
już w spółpracow nikiem  socjalistycznego 
dzienlmika „Przyszłość Robotnicza . Koń- 
czv się tu łaczka Mussoliniego; może p ra 
cować społecznie, bo b y t ma zapewniony, 
żyje z pieniędzy robotniczych i myśli 
o iswoich planach.

W alczy z wyzyskiem kapitalistycznym , 
z klerem  i relligją. ,,Jeśli jest bóg na św c- 
cie, (daję mu pięć m inut czasu, niech mnie 
uśm ierci w  miejscu, gdzie teraz  stoję 
tak  (krzyczy Mussolini' na  odczycie anty- 
religijnym. „Bóg" go nie (uśmiercił żyw. 
Pius XI w ybaczył to  11 Duce widocznie, 
może nie pam ięta, a może przebaczył mu, 
gdy dowiedział się, że Mussolini kazał 
obecnie swoją własna broszurę antyreligij- 
ną skonfiskować,

„Rewołucyjuość" popłacała  Musdlinie- 
mu — był w ięc rewolucyjnym. Vandervel- 
d e  był dli a niego „fotelowym socjalistą": 
być może dlatego, że w ykazał mu jego n ie
uctw o n a  jednym z  odczytów  antyrelig.'j- 
inych. Muissol ni zarzucał Chrystusowi, że 
„nie .wytrwał naw et czterdzieści ła t w 
ascetyzm ie", a w tedy Vamdeirvelde w ytłu
maczył „uczonemu rew olucjoniście", że 
Chrystusa spotkał m aleńki wypadek 
w  trzydzieisty m trzecim  roku życia, a m ia
nowicie,.. został ukrzyżowany. Mussolini

postanow ił się zemścić na swoim przeciw 
niku, ale przeciw nik p o  raz, drugi, już te 
raz w  1925 r„  podczas konferencji w  Lo
carno znowu w ykazał mu swoją pogardę 
i w obecności k ilkuset dziennikarzy me 
podał imu ręki.

Pomimo tych niepow odzeń Mussolini 
płynie dalej; daje się poznać jako dobry 
mówca, poryw a swoją wymową. W  1912 
r. .zostaje redaktorem  dziennika „Avanlti'".

Rok 1914. M iędzynarodowy k ap ita ł p ra 
gnie zarobić miljony. (Europa staje w icgmiu. 
R ozpętany szowmizm nacjonalistyczny gna 
na śmierć milljony ludzi.. Socjalizm włoski 
tw ardo sto i na  gruncie neuitrdlnioiści. Uświa
domiony pro letarja t gorąco protestu je p rze
ciw Wojnie. Europa zalew a się krwią, a so
cjaliści słonecznej Italji ciągle bronią p ro 
letariat u p rzed  paszczą molocha kap ita li
zmu.

Nagle n a  ziemi włoskiej staje w ysłannik 
rządu (francuskiego'. Blask z ło ta  francu
skiego oślepia Mussoliniego. Złoto! M a
giczny w yraz dla Mussoliniego; on  k tó ry  
pragnął zawsze tylko złota, m a go naresz
cie. I nagle n)a łam ach „A vanti“ Ukazuje 
się okropny w yraz „Wojna". Mussolini po
p iera  wojnę, popiera wojnę zia francuskie 
złoto.

M omentalnie zostaje w yrzucony z partji. 
Przez długie la ta  nie w iedzieli socjaliści 
włoscy, 'kogo mają w  swoich szeregach.

W yrzucony z partji Mussolini zakłada 
nowe pismo „Bopoło dTtUlia"; śmie się 
w  nim nazyw ać socjalistą i naw ołuje do 
w zięcia udziału w  wojnie.

Włoichy przystępują ido wojny. Nad sło
neczną Italją  zawisło widmo śmierci; spo
kojny, w esoły robotnik włoski m usiał Wziąć 
karab in  do ręki i  oddać życie swoje nie 
za  ideę, k tó rą  Ukochał, tylko w  in teresie  
burżuazji, k tórej nienawidził.
(Dok. nastąpi.) Kt,
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Z PLENARNEGO PO SIED ZEN IA  
ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

O statnie plenarne posiedzenie Zarządu Głó
wnego trw ało dwa dni, t. j. 6 i 7 październi
ka; było więc jakby małymi Zjazdem, gdyż 
reprezentowane były prawie wszystkie czyn
ne Oddziały. Posiedzenie rozpoczęło się o go
dzinie 15,30 dnia 6 października. Obecni byli 
ko l.: Burkot, Domański, Gajek, Koral, Ku- 
śmierski, Skrzyński, Szczucki Wł., Szyndler 
i  Witkowski — z W arszawy, Kusyk —  ze 
Lwowa, Kożuch — z Krakowa, N ik e l — 
z Łodzi, Grajek, Drabowicz — z Poznania, 
Weiss, Icek —• z Pomorza, Oisadinifc — z K a
towic, oraz członkowie Komisji Rewizyjnej: 
kol. Kantorek, Podcza-ski, Z egart —  z W a r
szawy, Sypta — z Bielska i Błędowski — 
z Cieszyna.

Przewodniczył kol. Bunkot; protokółował 
kol. Koral. Sprawy referował sekretarz kol. 
Szczucki, kasowe zaś —  kol. Szyndler.

Kol. Burkot powitał zebranych, szczególnie 
kolegów, biorących pierwszy raz udział w  n a 
szych zebraniach; następnie odczytał porzą
dek dzienny, proponując, aby w  pierwszym 
dniu rozpatrzyć sześć punktów porządku 
dziennego, a  w  dniu następnym  dwa pozosta
łe. Wniosek przyjęto i przystąpiono do obrad.

Porządek dzienny przedstaw ia się jak  n a 
stępuje: a) dnia 6 października 193U roku: 
1) odczytanie i zatwierdzenie protokółu z po
siedzenia plenarnego Zarządu Głównego z dn. 
22 kwietnia 1934 r .; 2) sprawozdania: a) se
kret a r  j atu , b) kasowe, c) Głównej Komisji

Rewizyjnej; 3) sy tuacja organizacyjna Zwią
zku; 4) F ilja  Bydgoszcz — samodzielnym 
Oddziałem; 5) norm y wkładek dla introliga
torów  w W arszawie i Poznaniu; 6) legity
m acje dla członków Zarządów -Oddziałów 
Związku.

b ; dnia 7 października 193Ą r .:  7) akcje 
cennikowe i cennik ogólnokrajowy; 8) wiolne 
wnioski.

Wobec tego, że Główna Komisja Rewizyjna 
dopiero przystępuje do swych czynności, po
stanowiono sprawozdanie kasowe i Głównej 
Komisji Rewizyjnej rozpatrzeć po punkcie 6 
porządku dziennego.

Sekretarz, kol. Szczucki, odczytał protokół 
z poprzedniego plenarnego posiedzenia Z arzą
du Głównego, który zehrani bez dyskusji je
dnomyślnie zatw ierdzili; następnie sekretarz 
zdał spraw ozdanie z pracy (sekretarjatu.

Sprawozdanie sekretarjatu , obejmujące 
okres od ostatniego plenarnego posiedzenia 
Zarządu Głównego, t. j. od dnia 22 kwietnia 
r. b. po dzień dziisiejisizy. Je s t ono tym  razem 
znacznie krótsze, niż -zazwyczaj, przedewszy- 
stkiem dlatego, że okres sprawozdawczy obej
m uje miesiące letnie, wj iczapie których ze 
względu na urlopy i  sezon ogórkowy działal
ność organizacyjna je st mniej intensywna, 
a następnie dlatego, że sytuacja organizacyj
na  Związku oraz isprawy cennikowe, refero
wane zazwyczaj w sprawozdaniu sefcretarja- 
tu , na dziisiejszem posiedzeniu będą omówio
ne w punktach specjalnych.

W m. m aju  r . b. sek fe ta rja t przesłał do 
Międzynarodowego S ek re ta rja tu  D rukarzy 
sprawozdanie z działalności naiszego Zwiizku 
za rok 1933. Sprawozdanie to zostało ogło
szone drukiem w ogólnem sprawozdaniu Mię
dzynarodowego S ekretarja tu  D rukarzy za ~ r. 
1933.

Wydział Wykonawczy uregulował ostatecz
nie spraw ę wkładek do Międzynarodowego 
S ekretarja tu  D rukarzy za la ta  ubiegłe i za 
rok bieżący. Za la ta  1931—33 wkładki z,e 
względu n a  kryzys finansowy, jak i w tym  
okresie przeżywała nasza organizacja, zosta
ły nam  umorzone, w kładka za -r. b. została 
zapłacona i  wyniosła 584 zł. 10 gr.

Przeprowadzona przez W ydział Wykonaw
czy n a  skutek wezwania Międzynarodowego 
S ek re ta rja tu  D rukarzy zbiórka składek do
browolnych n a  rzecz drukarzy  — ofiar w y
padków lutowych w A ustrji przyniosła do 
chwili je j zamknięcia przez W ydział kwotę 
756 zł. 52 gr. Pieniądze te, zaokrąglono z fun
duszów Zarządu Głównego do kwoty 860 zł. 
40 gr. przesłane zostały do Międzynarodowe
go S ek reta rja tu  Drukarzy.

Ogólne wpływy na powyższy cel ze wszy
stkich zreszonych central krajowych, ja k  to 
wskazuje sprawozdanie Międzynarodowego 
S ekretarja tu  D rukarzy wyniosły 27.297,30 
f r . szw.

Ze względów nstzczędn, ościowych W ydział 
Wykonawczy nie wysłał delegatów n a  zjazdy 
bratn ich  organiizacyj zagranicznych i krajo
wych, ograniczając się do wysłania pis-m ii de
pesz z życzeniami. Życzenia wysłano n a  Z jaz
dy Związków D rukarskich: Luksemburskie
go, Francuskiego, Norweskiego i  -Czechosło
wackiego, n a  Zjazd T.UR.‘a i n a  uroczystość 
50-!ecia -pracy zawodowej, zorganizowaną 
przez Oddział Poznański dla uczczenia -kole
gów: Depczyńskiego F ranciszka i Gruszczyń
skiego Bronisława.

W związku iz k atastro fą  powodzi w  połu
dniowych częściach k ra ju  w lip-cu r . b. Wy
dział Wykonawczy wezwał okólnikiem Od
działy Związku do zbiórki ofiar na rzecz po
wodzian, przeznaczając n a  ten cel ze swych 
fundustzów 100 zł. Oddziały pośpieszyły na 
to  wezwanie z ofiaram i, składając je  stosow
nie do nasizego wezwania w miejscowych Ko
m itetach Pomocy dla Powodzian.

D rukarn ia Mejlachowi-cza w Grodnie za
instalow ała dwa monotypy i  jeden ap a ra t 
odlewniczy. Właściciel d rukam i usiłował wy
móc na Wydziale Wykonawczym izgodę, aby 
monotypy obsługiwały kobiety. Koledzy z tej 
drukam i, w obawie, aby właściciel nie prze
niósł d rukarni do innego m iasta, ozem groził 
na wypadek, gdy mu -się nie pójdzie na rękę, 
skłonni byli n a  to  -się zgodzić. Wydział W y
konawczy kategorycznie się tem u przeciwsta
wił i wobec właściciela d rukam i i wobec Od
działu Grodzieńskiego.
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Wydział Wykonawczy załatw ił odmownie 
odwołanie wykluczonych ze Związku za szko
dliwą działalność członków, jednego z terenu 
Oddziału W arszawskiego i dwóch z Oddziału 
Poznańskiego.

Oddział Związku w Płocku zotstał rozwiąza
ny > gdyż nie przejaw iał żadnej działalności. 
Wszelkie książki, dowody kasowe i pozostały 
inw entarz W ydział Wykonawczy odehrał. Za
ciągnięte przez niektórych członków z kasy 
tego Oddziału pożyczki będą przez Wydział 
wyegzekwowane, naw et, gdy zajdzie tego po
trzeba, sądownie. A kcja t a  je s t już w toku. 
W te j spraw ie wyjeżdżał do Płocka delegat 
W ydziału, który przy okazji odwiedził rów
nież Włocławek, gdzie nasz Oddział nairazie 
też nie p rzejaw ia działalności.

Kol. Nikiel —  zawiadamia, że nareszcie 
po długich ta rap a tach  z dn. 1 października 
r. b., n a  skutek s ta ra ń  Związku, kobiety za
trudnione przy linotypach w  d rukam i „Echo" 
w Łodzi — przestały (w liczbie 5) pracować.

Sprawozdanie S ekretarjatu  Plenum  przy
jęło do wiadomości.

W dalszym ciągu kol. Szczucki omówił sy
tuację organizacyjną Związku.

R eferent omówił szczegółowo stan  organi
zacji n a  poszczególnych terenach, wskazując 
n a  szkody, wyrządzone przez kryzys i długo
trw ałe  bezrobocie. Obecnie uderzenie kryzysu 
mamy już poza sobą i należy przystąpić do 
napraw y tych szkód.

N astępnie podaję szczegółowe dane, doty
czące s tan u  członków', bezrobocia i zarobki 
z poszczególnych Oddziałów.

W dalszym ciągu poruszył ustęp  z expose 
prem jera, poświęcony związkom "zawodowym, 
z którego domyślać się można, że wolność 
związków zawodowych m a ulec dużemu ogra
niczeniu, jeżeli n:ie zostaną one wogóle przez 
zarządzenie władz zreorganizowane, co rów
nałaby się całkowitemu zniesieniu niezależno
ści ruchu zawodowego. Byłoby to  pozbawie
niem mais robotniczych zagwarantowanego im 
przez konstytucję praw a koalicji i wydałoby 
je  n a  łup kapitalizm u. Przeciw takim  zamie
rzeniom władz w  istosunku do ruchu zawodo
wego musimy w raz z całą klaisą robotniczą 
energicznie zaprotestować.

Wreszcie re fe ren t przechodzi do omówienia 
rzadkich n a  szczęście objawów rozluźnienia 
dyscypliny organizacyjnej, w archolstwa i nie
subordynacji. Podłożem tego rodzaju zjawisk 
je st niezadowolenie i rozgoryczenie bezrobot
nych, znajdujących się w  skrajnej nędzy n a  
skutek długiego pozostawania bez pracy  oraz 
celowo prowadzona przez elementy destruk
cyjne akcja, m ająca n a  celu rozsadzanie or
ganizacji od wewnątrz. W tym  drugim  wy
padku zwłaszcza należy występować energi
cznie przeciw wszelkim tego rodzaju aktom 
szkodzenia organizacji. Należy podkreślić, że 
akcja wymierzana przeciw  organizacji:, kiero
w ana i podsycana je s t z zewnątrz, iz poza o r
ganizacji, tern większą należy zwrócić bacz
ność n a  elementy, siejące destrukcję i ener
gicznie je  likwidować.

Do poszczególnych części swego przemówie
nia referen t zgłosił odpowiednie rezolucje.

N ad tym  punktem  wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w  której pierwszy zabrał głos kol. 
A. Witkowski'. Proponuje on mocno wystąpić 
przeciwko ograniczeniu wolności związków za
wodowych oraz przeciwko uzależnieniu związ
ków od rządu.

Kol. Drabowicz —  zaznacza, że różne czyn
niki prowadzą robotę destrukcyjną w związ
kach zawodowych, aby te  związki rozbić, 
a  przez to  osłabić siłę k lasy pracującej. Uwa
ża, że w zrost bezrobocia powoduje napływ 
nowych sił do d rukarstw a i nawołuje do wy
nalezieni® sposobów zapobieżenia temu.

Kol. Koral — mówi o konieczności skróce
n ia , czasu pracy, aby zatrudnić bezrobotnych, 
a  przez to  zapobiec dalszemu obniżaniu się 
zarobków oraz obniżaniu się przez to  poziomu 
życia p ro le ła rja tu  drukarskiego. W ystępuje 
gorąco przeciwko faszyzmowi, k tóry  je s t no
wą form ą ucisku kapitalistycznego.

Kol. G rajek — d la  podniesienia ducha o r
ganizacyjnego konieczne są w yjazdy delega
tów  Wydziału Wykonawczego do placówek 
prow incjonalnych; n a  to  pieniądze muszą się 
znaleźć. Porusza niesuordynację organizacyj

n ą  pewnych jednostek n a  terenie Poznania 
i ich w ystąpienia przeciwko całości Związku.

Co do kw estji ,^zgleiohszaltowania“ ruchu 
zawodowego, to  nie uważa tego za  groźne dlla 
klasy pracującej, której przyświecają inne 
ideały; n a  tem  sanacja może sobie połamać 
tylko zęby.

Kol. Weiss. — Najważniejsze®! zadaniem 
Związku je s t zwrócić uwagę na cennik. Je st 
za skróceniem czasu pracy.

Kol. Skrzyński. —  Sprawa skrócenia tygo
dnia pracy  przyczyni się niewątpliwie do zna
cznego zm niejszenia bezrobocia. Ja k  wynika 
ze słów mówców, to  bezrobotni są  solidniejsi 
w stosunku do pracujących, niż pracujący 
w stosunku do bezrobotnych.

Kol. Burkot zaznacza, iż drobne drukaren- 
ki w różnych małych miasteczkach i  stosunki 
cennikowe w  nich nie mogą mieć żadnego 
wpływu n a  stosunki w  drukarstw ie i n a  cen
nik ogólnokrajowy z powodu swego niskiego 
poziomu technicznego.

Kol. Kożuch mówi o w ybujałym  egoizmie 
pewnej kategorji pracowników drukarskich, 
którzy swym krótkowzrocznym stanowiskiem 
u tru d n ia ją  pracę organizacyjną.

Kol. Kusyk — z przemówień przedmówców 
widzi, iż n a  każdym terenie są inne w arunki 
i inne możliwości organizacyjne i to  trzeba je  
brać pod uwagę i liczyć się z niemi, Omawia 
zabieranie robót drukarskich do stolicy z te 
renu Lwowa. Podkreśla z goryczą, że rząd  
„ewakuując" wszystkie roboty drukarskie, nie 
liczy się z tem, że tym  sposobem powiększa 
bezrobocie, które stanowi coś około 40 proc. 
i wywołuje przez to  rozgoryczenie.

Kol. 'Osa)dmik omawia stosunki drukarskie 
w Zagłębiu Dąbrowskiem i  porównywa je  ze 
stosunkami śląstkiemi.

R eferent kol. Szczucki reasum uje dyskusję, 
odpowiadając n a  różne spraw y, poruszone 
przez delegatów.

N astępnie przyjęto jednomyślnie trzy  po
niższe rezolucje, zgłoszone przez Wydz. Wyk.

I. „Zarząd Główny poleca Wydziałowi Wy
konawczemu podjęcie akcji w  kierunku odbu
dowy tych Oddziałów Związku, w  których 
tętno życia organizacyjnego wskutek kryzysu 
gospodarczego osłabło, badź całkowicie u sta 
ło".

II. „Zarząd Główny Związku Zawodowego 
D rukarzy i Pokrewnych Zawodów w  Polsce, 
obradujący n a  płenam em  posiedzeniu w  dn. 
6 i 7 października 1934 r„  w  W arszawie, 
omówiwszy tę  część expose prezesa. Rady 
Ministrów, wygłoszonego w dniu 1-go sierp
n ia  r. b, w  Klubie B. B. W. R., w której jest 
mowa o Związkach Zawodowych, protestu je 
przeciw wszelkim próbom ograniczenia Związ
ków Zawodowych w  ich wolności i niezależ
ności i oświadcza kategorycznie, że w  kon
kretnym  wypadku przeciwstawi się im  z całą 
mocą i zdecydowaniem".

III . „W związku ze spatykanemi w  naszem 
życiu organizacyjnem  od czasu do czasu obja
wami w archolstw a i  niesubordynacji ze strony 
elementów nieongamizacyjnych, inspirowa
nych przeważnie z zew nątrz organizacji, sie
jących wśród członków Związku niezgodę, 
wywołujących ferm enty i podkopujących wia
rę w  organizację i  zaufanie do n ie j, jednem 
słowem, działających w  szeregach organizacji 
destrukcyjnie, Zarząd Główny wzywa Oddzia
ły  Związku do bezwzględnego zwalczania tego 
rodzaju objawów przy pomocy wszelkich bę
dących do dyspozycji w ram ach s ta tu tu  i r e 
gulam inu środków".

Sekretarz kol. Szczucki re feru je  następnie 
życzenia filji Bydgoszcz stan ia  się samodziel
nym Oddziałem. W ydział Wykonawczy jest za 
uwzględnieniem tych życzeń, po rozliczeniu 
się filji Bydgoskiej z Oddziałem Poznańskim.

Kol. W eiss je s t ;ze względów organizacyj
nych przeciwko oddzieleniu się Bydgoszczy. 
Omawia wysiłki Oddziału Poznańskiego przy 
udzielaniu pomocy m alerja lnej te j filji.

Kol. Drabowicz omawia powody, któremi 
k ieru ją  isię koledzy bydgoscy przy zamiarze 
oddzielenia się. Przychyla się do wniosku 
Wydziału Wykonawczego.

Kol. Skrzyński proponuje przeprowadzić 
konferencję z przedstawicielami zaintereso
wanych Oddziałów z udziałem przedstawicie
la  Zarządu Głównego i w tedy powziąć osta
teczną decyzję.

Kol. G rajek je st przeciwny oddzielaniu się

Bydgoszczy od Oddiziału Poznańskiego z po
wodów organizacyjnych.

Kol. B urkot je s t za swobodnem wypowie
dzeniem się i  decyzją Bydgoszczy.

Wniosek kol. .Skrzyńskiego przyjęto jedno
myślnie.

W spraw ie norm y wkładek d la in troligato
rów w W arszawie i  Poznaniu, referen t kol. 
Szczucki proponuje przychylić się do życzeń 
introligatorów.

W sprawie te j zabierali głos koledzy: D ra
bowicz, Kuśmierski, Skrzyński, Burkot i K u
syk. Przyjęto wniosek W ydziału Wykonaw
czego.

N astępnie rozpatrzono sprawę legitymacyj 
dla członków Zarządu Oddziałów, wniesioną 
na posiedzenie przez Oddział Poznańsiki. W y
dział Wykonawczy uważa za niemożliwe ■ wy
stawianie członkom Zarządów specjalnych le
gitym acyj, gdyż byłyby trudności przy ich 
wycofywaniu po upływie kadencyj wzgl. po 
wygaśnięciu lub złożeniu mandatów. Jeżeli 
członkowie Zarządów muszą się w  pewnych 
wypadkach legitymować, że są istotnie człon
kami Zarządów, to do tego celu służą m anda
ty  doraźne, każdorazowo w ystawiane przez 
Zarząd. Ten pogląd podzielany izastał przez 
plenum, wobec czego spraw a legitym acyj dla 
członków Zarządów Oddziałów załatw iona zo
s ta ła  negatywnie.

Wreszcie, jako osta tn ią  spraw ę tego dnia 
rozpatrzono sprawozdanie kasowe,, przedsta
wione przez skarbnika, kol. Szyndlera i sp ra
wozdanie Głównej Komisji Rewizyjnej, przed
łożone przez kol. Zegarta.

Kol. Szyndler, doręczywszy uczestnikom 
posiedzenia szczegółowe sprawozdanie kasowe 
za czas od dnia 1 stycznia do dna 30 wrześ
n ia  1934 r. w odbitkach z powielacza, uzu
pełnił je  szeregiem uwag, stw ierdzając z za
dowoleniem dobre naogół wywiązywanie się 
Oddziałów z obowiązku punktualnego nadsy
łania sprawozdań miesięcznych i  wkładek. Ze 
szczególnym naciskiem podkreślił skarbnik 
wzorową punktualność Oddziału Krakowskie
go, punktualność, datu jącą się od czasu obję
cia steru  Oddziału przez kol. Kożucha.

Przewodniczący Głównej Komisji Rewizyj
nej, kol. Zegart, odczytał protokół z ukoń
czonej dopiero co rewizji, z którego: wyni
ka, iż książki, dowody kasowe i gotówkę zna
leziono w porządku. Wobec tego Główna Ko
m isja Rewizyjna zgłasza wniosek o zatwier
dzenie sprawozdania kasowego. Po krótkiej 
dyskusji i  dodatkowych w yjaśnieniach skarb
nika, wniosek Głównej Komisji Rewizyjnej 
przyjęto.

N a tem  odroczmo posiedzenie do dnia na
stępnego, godziny 10 rano.

Niedziela, 7 października 193i  r.
Obrady rozpoczęto o godz. 10.30 rano  przy 

udziale wszystkich delegatów. R eferat o„Ak- 
ejach strajkowych n a  terenach Polski" refe
rował fcol. Szczucki.

V/ okresie sprawozdawczym mieliśmy cały 
szereg akcyj i konfliktów cennikowych o cha
rak terze lokalnym lub naw et oficynowym.

W drukarni „Słowa Wileńskiego" w  Wilnie 
s tra jk  m aszynkarzy zakończył się niepowo
dzeniem pracowników, którzy zrezygnowali 
z oporu.

W ostatnich dniach kwietnia wybuchł 
s tra jk  w D rukarni Rolniczej w Toruniu i ob
ją ł około 120 pracowników. Chodziło to  o re
gu larne w ypłaty zarobków, z którem i d ru 
karn ia  zalegała tygodniami.

Mimo łam istrajkow stw a przywiezionych 
z W arszawy łam istrajków , w  wyszukaniu, 
których pośredniczył Polski Związek W ydaw
ców Dzienników i Czasopism, s tra jk  izostał 
w ygrany.

W D rukam i Państwowej w  Łodzi obniżo
no pracownikom zarobki indywidualnie o 3— 
10 zł. Ponieważ ta  zniżka nie wywołała żad
nego protestu ze strony  pracowników, d ru 
karn ia  w ystąpiła z propozycją nowej zniżki 
20 proc. To wywołało już głos pro testu  p ra
cowników drukam i, wskutek czego czterech 
z nich zastało wydalonych. Reszta nie po tra
fiła zastrajkow ać w obronie wydalonych 
i przeciw zniiżce.

D rukarn ia wyda/wnictwa „Czais" w  Krako
wie zapowiedziała zniżkę zarobków. Nasi 
członkowie przez dłuższy czas opierali się 
dzielnie próbom obniżki cennika, wreszcie do-
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szło do otwartego konfliktu, w rezultacie cze
go d rukarn ia została ogłoszona jako liiecen- 
nikowa.

Umowa zbiorowa, obowiązującą na terenie 
Oddziału Krakowskiego, nie wypowiedziana 
przez żadną ze stron w przewidzianymi term i
nie, zyskała automatycznie moc obowiązującą 
n a  dalszy okres roczny.

N a terenie Oddziału W arszawskiego zosta
ła  zaw arta  w dn. 2 lipca r. b. prowizoryczna 
umowa zbiorowa, k tóra usta la  dolne granice 
płac n a  60 zł. tygodniowo, pozostawiając pła
ce wyższe bez zmian i wprowadza 3o-g'ixizin- 
ny tydzień pracy z zapłatą za czas faktycznie 
przepracowany. K rótszy czas pracy wprowa
dza się w  celu zatrudnienia bezrobotnych. 
Umowa t a  wywołała niezadowolenie niektó
rych kół członków, jednak niezadowólenie to 
nie m a głębszego uzasadnienia dla człowieka, 
znającego dokładnie stosunki warszawskie, 
W te j chwili władze Oddziału zajęte są prze
prowadzaniem kontroli, czy prowizoryczna 
umowa przez wszystkie zakłady została w pro
wadzona w  życie.

D nia 23 kwietnia r. b. wybuchł s tra jk  
w  większej d rukam i w W ąbrzeźnie w  obronie 
cennika. S tra jk  ten trw a ł 21 tygodni i zakoń
czony został we wrześniu po spisaniu ugody, 
na mocy której d rukarn ia  zobowiązała się do 
przestrzegania cennika. S tra jk  ten kosztował 
Oddział Pomorski 4.184.20 zł. C entrala prze
kazała Oddziałowi n a  ten  ceł 1.200 zł., Od
działy: Lwowski, Krakowski i Poiznański po 
200 zł., Bielski i  Katowicki po 150 zł., Cie
szyński 50 zł., opodatkowanie kolegów p ra 
cujących przyniosło 1.481 zł. S tra jku jący  
przez cały czas s tra jk u  otrzymywali zapomo
gi. Solidarność di wytrzymałość strajku jących  
były wzorowe. Podstępnie zwerbowani  ̂do 
pracy  koledzy opuszczali Wąbrzeźno z chwilą, 
gdy dowiedzieli się o s tra jku .

N a Śląsku w dalszym ciągu panuje stan 
bezumowny, mimo to  dotychczasowy cennik 
je st przestrzegany. Spraw a cennika zostanie 
prawdopodobnie rozstrzygnięta w  Komisji 
A rbitrażowej.

W ostatnich dniach właściciele drukarń  
w Bielsku ostro zaatakowali naszych kole
gów, żądając 10 proc. zniżki płac. Koledzy 
odpowiedzieli solidarnie odmową. N a skutek 
oporu paru  kolegom wymówiono kondycje. 
W jednej d rukam i, k tó ra  samowolnie zmniej
szyła zarobki o 10 proc., wywołało to  s tra jk  
włoiski i zniżka została cofnięta. Interw encja 
inspektora pracy n a  rzecz właścicieli d rukarń  
została przez kolegów bielskich odrzucona. 
S tan cennikowy utrzymano.

W końcu ub. miesiąca K orporacja Pomor
ska wypowiedziała umowę zbiorową, która 
w ygasa n a  końcu roku. W tym  samym term i
nie w ygasa umowa lwowska. Prowizoryczna 
umowa w arszaw ska obowiązuje do grudnia. 
Jeżeli do tego czasu spraw a cennika na Ślą
sku nie zostanie uregulowana, to  na^ koniec 
roku cztery Oddziały Związku znajdą się 
w  walce cennikowej. Czy je st to  przypadkowy 
zbieg okoliczności, czy planowa akcja właści
cieli? W każdym razie będziemy musieli przy
gotować się n a  Nowy Rok do walki w  obronie 
cennika n a  całym froncie. W tym  duchu r e 
feren t zgłasza rezolucję.

Kol. Kożuch, który (wyraża żal, iż Wydział 
Wykonawczy n ic poinformował Oddziałów o 
s tra jk u  w „Czasie", dzięki czemu poprzyjeż- 
dżali do K rakow a różni łamistraj.kowie. Np. 
K alisiak i  Szusterowski przyjechali z łhwto- 
kowa; Oddział Krakowski poinformował uch 
o svtuacji, jednak ci łam istrajkow ie pozostali 
w  Krakowie, to  też oburzenie wśród kolegow 
krakowskich n a  ich postępek je s t _ olbrzymie.

Kol. Koral oświetla dzieje akcja _ cennika- 
wej w W arszawie, zawarcie „prowizorjum t 
oraz omawia akcje strajkow e w  innych m iej
scowościach k raju .

Kol. Sypta zapytuje, jakiej pomocy należy 
udzielić ofiarom  akcji cennikowej w Bielsku. 
Na co ©trzymał zaraz odpowiedz.

Kol. Kuśmierski w yjaśnia w arunki, w  ja r 
kich było „prowizorjum" warszawskie zawie
rane. . • j  • i

Kol. .Skrzyński w te j sam ej sprawie udziela 
szereg w yjaśnień i przedstawia^ sytuację, 
w jakiej znajdował się Zarząd Związku przy 
zaw ieraniu umowy. .

Kol. Osadnik — zdaje sprawozdanie z kon

ferencji cennikowej z właścicielami drukarń  
na  Śląsku. Z powodu niedojścia do porozu
mienia sprawę oddano do arbitrażu.

Kol. Szczucki — daje w yjaśnienia stw ier
dzające, iż informował Oddziały o za targu  
w „Czasie"; potem charakteryzuje szczegóło
wo stan  cennikowy w W arszawie od 1926 r. 
do czasu dzisiejszego.

Kol. Weiss —  w yjaśnia szczegóły walki na 
Pomorzu o „angielską sobotę".

N iektórzy koledzy zamiejscowi informowali 
się o stosowaniu n a  ich terenach „angielskiej 
soboty", ewentualnie o długości tygodnia.

Następnie przyjęto  jednomyślnie następu
jącą  rezolucję, zgłoszoną przez referen ta :

„Liczne pociągnięcia taktyczne oirganizacyj 
właścicieli d rukarń  i wydawców dzienników, 
dokonywane w ostatnich czasach w dziedzinie 
cennikowej n a  różnych terenach k ra ju , w ska
zu ją  wyraźnie, niż przygotowują oni n a  ko
niec roiku bieżącego planowy zbiorowy atak  na 
dotychczasowe w arunki pracy i płacy ogółu 
pracowników drukarskich i introligatorskich 
z wyraźnym  celem ich pogorszenia. Zarząd 
Główny, w skazując n a  powyższe niebezpie
czeństwo,, wzywa Oddziały Związku i cały 
ogół drukarzy i introligatorów  do należytego 
przygotowania się już zawczasu do oczekują
cej ich n a  koniec roku walki w  obronie cen
nikowego .stanu posiadania".

W dalszym ciągu re fe ru je  kol. Szczucki 
sprawę cenika ogólnokrajowego.

Podnosi, iż hasło cennika ogólnokrajowego 
wysunięte zostało przez nas już na pierwszym 
naszym Zjeździe w roku 1919 i od tego cza.su 
spraw a cennika ogólnokrajowego przew ija Się 
czerwoną nicią poprzez wszystkie następ,ne 
Zjazdy, plenarne posiedzenia Zarządu Główne
go konferencje i walne zgromadzenia. Przez 
długi szereg la t dla braku ogólnokrajowej or
ganizacji włśaciicieli drukarń nie mieliśmy 
z kim  o cennik ogólnokrajowy pertraktować. 
Realizowaliśmy wówczas ten cennik ogólnokra
jowy stopniowo w  akcjach cennikowych lokal
nych, zm niejszając rozpiętość minimum n a  po
szczególnych terenach w drodze podnoszenia 
płac. Przeprowadziliśmy w tym  celu szereg 
uciążliwych i  kosztownych, strajków . Rezulta
tem  tego było ustalenie tygodniowego mini
mum drukarzy w  Polsce w  granicach od 75 izł. 
do 115 zł., zależnie ,od stanu uprzemysłowienia 
poszczególnych miejscowości. Kryzys gospo
darczy i  bezrobocie ostatnich paru  la t zrujno
wały nam  częśdiowo to dzieło. Dziś już istn ie
je  ogólnokrajowa organizacja właścicieli d ru 
karń i  wydawców gazet, jest zatem  kontra
hent, z którym  .można prowadzić roizmowy na 
tem at ogólnokrajowej umowy zbiorowej dla 
przemysłu drukarskiego.

N astępnie referen t omawia okoliczności, 
w  jakich spraw a cennika ogólno-krajowego 
w rozmowach z organizacjam i pryncypałów 
i wydawców została otwairta. Obydwie te  or
ganizacje wypowiedziały się wobec nas za umo
w ą ogólnokrajową. Mamy od r. 1928 opraco
wany gotowy projekt cennika ogólno-krajowe- 
go. Specjalna komisja, powołana przez W y
dział Wykonawczy, opracowała szereg popra
wek do tego projektu, podyktowanych nowe- 
mi w arunkam i. R eferent zaznajomił zebra
nych z telmi poprawkami w streszczeniu i pro
ponuje ustalenie składu Komisji Cennikowej, 
k tó ra  przeprowadzi pertrak tac je z organiza
cjam i właścicieli drukarń i  wydawców gazet. 
Wreszcie re fe ren t omawia technikę prowadze
nia rokowań i kończy wskazaniem na koniecz
ność przygotowania ogółu członków do ewen
tualnego poparcia naszej Komisji Cennikowej 
czynnem wystąpieniem, gdy tego zajdzie po
trzeba.

P.o referacie nastąpiła przerw a obiadowa od 
13.10 do 15.00.

Po przerwie obiadowej zabiera głos kol. A. 
W itkowski: Doszliśmy do przekonania, że
spraw a jest zupełnie dojrzała i  dlatego podej
m ujem y ją  znowu, aby doprowadzić do zwycię
skiego końca. Minimum warszawskie było 
swego czasu wyższe od niektórych oddziałów 
o 47 proc. Dziś jesteśm y w tern .stadjum cen- 
nikowem, że minimum warszawskie nie odbie
ga wiele od cennika w innych większych m ia
stach. Nie jestem  optym istą, że spraw a ta  
prędko będzie załatwiona i że obędzie się bez 
walki. Zdobycie cennika ogólnokrajowego bę
dzie krokiem naprzód w uregulowaniu stosun
ków w drukarstw ie. Zawarcie umowy ogólno

krajow ej nie będzie także kresem  walk n a
szych o podwyżkę płac. W ykazanie naszej so
lidarności robotniczej będzie dźwignią tego 
cennika.

W płynął wniioisek o ograniczenie przemówień 
do 15 minut, który jednak upadł. Mówcy prze
m awiają bez ograniczeń.

Kol. Sypta: Ogólnokrajowy cennik jest bez
sprzecznie lepszy niż cenniki lokalne, dzielni
cowe, gdyż konkurując między sobą stw arzają 
ferm ent. Jeżeli będziemy mieli jednakie w a
runki w całej Polsce, to będziemy mieli moż
ność do walki o polepszenie tych warunków, 
oraz będziemy mieli możność zwycięstwa. Cen
tra la  nasza przy  opracowaniu ogólnokrajowe
go cennika musi się liczyć z opinają prowincji. 
Korzystajm y z okazji dt> .zawarcia umowy 
ogólnokrajowej. Gdy wszyscy solidarnie wy
stąpim y o nią — możemy być pewni zwycię
stwa.

Kol. Skrzyński — radzi nie wspominać 
w dyskusji o różnych mylnych posunięciach 
cennikowych poszczególnych organizacyj lokal
nych. Podziela poglądy kol. Sypty, Kończy 
przemówienie słowami: „Trzeba skończyć
z dzisiejszym chaosem cennikowymi!"

Kol. Burkot. Zorganizowanych drukarzy wy
kwalifikowanych w Polsce je s t 80% ii ci wy
stąp ią do walki o cennik i wystąpieniem swo- 
jem  pociągną resiztę do tejże walki. Musimy 
brać pod uwagę, że wystąpienie nasze będzie 
momentem także agitacyjnym . Opiinja społe
czna była nastawiona przeciwko nam  przez le
gendę o. „m inisterjalnych" płacach naszych, 
a w alka nasza pokaże .społeczeństwu, gdzie 
leży prawda. W walkę z drukarniam i niecen- 
nikowemi musimy włożyć dużo energji, gdyż 
je st ona trudna. Przez unormowanie cennika 
wiele zyskamy, tylko musimy iść razem  — 
a nie w pojedynkę. Bez prowincji nic .zała
tw iać nie chcemy. Omawia techniczną stronę 
rokowań. Je s t za postulatem  skrócenia ty 
godnia pracy i podtrzym ywania najwyższego 
minimum.

Kol. Gajek —■ uważa sprawę cennika ogólno
krajowego za dojrzałą. Je s t to  jakby rewolu
cja w drukarstw ie, k tóra poprzez walkę zmie
rza ido uregulowania zagm atwanych .stosun
ków. Maszytnkarze warszawscy wiszystkiemi 
siłami będą .się starać zachować Wszystkie do
płaty, Nie możemy oddać swych zdobyczy.

Kol. Grajek. Sprawa cennika ogólnokrajo
wego je s t dla nas bardzo ważną sprawą. Od
dział Poznański nietylko nie je s t tam ą do 
wprowadzenia tego cennika, ale je s t zdecydo
wanym jego .zwolennikiem i bojownikiem o je 
go urzeczywistnienie. Głównie chodzi nam
0 zmniejszenie bezrobocia. Ma nadzieję, że cen- * 
nik ustabilizuje nasze zarobki. Je s t za zlikwi
dowaniem organizacji mniejszości drukarskiej, 
które są kulą u nogi p ro le tarja tu  drukarskiego 
we wszystkich sprawach i walkach.

Kol. Drabowicz — stw ierdza olbrzymie za
interesowanie się cennikiem ogólnokrajowym, 
co widzimy z prowadzonej dyskusji. Dzięki 
.sprężystości naszego Wydz. Wyk. m amy na
dzieję, że spraw a ta  doprowadzona zostanie do 
zadowalmiających wyników.

Kol. Osadnik: inform uje o pracy organiza
cyjnej Odziału śląskiego na prowincji.

Koi. Kusyk —  przypomina, że organizacje 
prowincjonalne pryncypałów były nastawione 
przeciw te j umowie, mimo to należy poprowa
dzić rokowania cennikowe. My świadomi ro 
botnicy uważamy, że spraw a ta  polubownie 
przy 'zielonym stole załatwić się nie da, roz
strzygnąć musi tu  walka. Już dzisiaj mu
simy o tern myśleć i dla tego celu proponuje 
w ciągu października przeprowadzić wszędzie 
zebrania agitacyjne i w  kierunku walki nasta
wiać wsizystbich, szczególnie zaś gazeciarzy
1 m aszynkarzy.

Kol. Koral. Jesteśm y wszytgcy zgodni co do 
potrzeby wprowadzenia w Polsce ogólnokrajo
wego cennika, gdyż on nietylko ureguluje is t
niejący w  te j  dziedzinie chaos, ustabilizuje 
ilość robót w  danej miejscowości, ale także 
połączy nas organizacyjnie w  jedną solidarną 
całość. Wprowadzenie 5-dniiowego tygodnia 
pracy zmniejszy bezrobocie. Ale bez walki się 
nie obejdzie. I  dlatego popiera wniosek kol. 
K usyka co. do zwoływania, zebrań agitacyj
nych.

Kol. Nikiel. N a terenie Oddziału Łódzkie
go uda się przeprowadzenie ogólnokrajowego 
cennika. N aw et właściciele drukarń  uw ażają,
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że b rak  stabilizacji w arunków .płacy pracow
ników drukarskich sprzyja nieuczciwej kon- 
konkurencji między zakładami.

Kol. Kożuch — zgadza się z wnioskiem kol. 
Kusyka, ,są one identyczne z wnioskami Od
działu Kraków.

Kol, Skrzyński — uważa, że utrzym anie 
wszystkich dopłat przez m aszynkarzy jesft zu
pełnie możliwe, lecz zależne ono. będzie od po
stawy samych m aszynkarzy i  gazeciarzy, od 
ich postawy organizacyjnej, k tórej wielu z nich 
nie docenia, jednem słowem od ich solidarności 
robotniczej. Jeżeli tego nie rozumią — sami 
będą na siebie narzekać.

Kol. Weiss — zapytuje, jak ie stanowisko 
m ają  zająć obecnie poszczególne organizacje 
do umów lokalnych w razie przedsięwzięcia 
kroków o ogólnokrajową umowę.

Kol. Witkowski — omawia techniczne szcze
góły cennika ogólnokrajowego. Proponuje 
uzgodnienie ich powierzyć Komisji Cenniko
wej.

Kol. Gajek jeszcze raz nawołuje do obrony 
zdobyczy cennikowych gazeciarzy i m aszyn
karzy.

Kok Osadnik —  zapytuje, czy m ają  pro
wadzić pertrak tacje  obecnie n a  swoim terenie 
w' .sprawie cennika lokalnego.

Kol. G rajek ■—- uważa, że musimy w  cenni
ku bronić interesów nie pewnej tylko grupy 
zawódlowej, lecz całego ogółu drukarskiego.

R eferent .kol. Szczucki zabiera głos i reasu
m uje przeprowadzoną dyskusję. Stwierdza 
z _ zadowoleniem zgodność poglądów uczestni
ków posiedzenia w  całym szeregu kwestyj za
sadniczych, daje pogląd na sprawę możliwości 
nadania przyszłem u cennikowi ogólnokrajowe
mu urnowy powszechnie obowiązującej, wysu
w a wytyczne technicznej strony akcji o cen
nik ogólnokrajowy. Proponuje konkretnie 
ustalenie składu Komisji Cennikowej w ten 
sposób, by reprezentowane w  niej były poiza 
Centralą wszystkie dzielnice k raju , przez jed
nego delegata każda, a więc: Kongresówka,
Małopolska, Śląsk i dzielnica poznańsko - po- 
morska. Kom isja ta  w dniu jutrzejszym  do
konałaby ostatecznej korekty projektu cenni
ka ogólnokrajowego, poczem należy projekt 
ten  ponownie powielić wzgl. wydrukować i ro
zesłać Oddziałom, które zgłoszą wnioski 
w  spraw ie zakwalifikowania ich terenów do 
odpowiedniej z klas zarobkowych w  sprawie 
minimum zasadniczego d la  ich terenów.

N astępnie dokonano wyboru Komijsi Cenni
kowej, do k tórej powołano po jednym  przed
stawicielu: z W arszawy, Lwowa, Krakowa, Po
znańskiego i śląska, oraz przedstawiciela 
W ydziału Wykonawczego.

Postanowiono prace wstępne, t. j, przejrze
nie projektu cennika .zacząć już od ju tra . Kom. 
Cennikowej powierzano również załatwienie 
technicznych i form alnych spraw  ogólnokrajo
wego cennika.

N a tern wyczerpano porządek dzienny i  za
mknięto obrady o godz. 21.30.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO

Z działalności Wydziału „Ogniska" we Lwo
wie. N a posiedzeniach W ydziału w .miesiącu 
wrześniu b. r. załatwiono m, in. następujące 
spraw y: Sprawę jednolitego frontu, podniesio
ną przez W ydział Związku Pracowników 
Przem ysłu Graficznego i p.okr. zaW., przedy
skutowano, poczerni uchwalono odpowiednie 
wnioski. Komisja K ontrolująca przedstaw iła 
stan  kasowy po dzień 5 w rześnia b. r., k tóry  
przyjęto do wiadomości. Omawiano .sprawę 
zalegania z wkładkami. Omówiono spraw ę 
wysokości wpłacanych wkładek przez człon
ków, «pracująeych w drukam i „Ekonomja", 
poczem uchwalono odpowiednie wnioski. W y
kreślono z listy  członków za zaleganie z w kła
dkami szereg kolegów. N a uroczystość po
święcenia sztandaru Czerwonego H arcerstw a 
i Organizacji K aflarzy delegowano kol. Z. 
Nowakowskiego i J. Riedla. Odczytano pism a

Zarządu Głównego w W arszawie i kilku Od
działów Związku. Odbyto wspólne posiedze
nie w sprawach cennikowych z kolegami dru
k am i „Diła“. Przedyskutowano sprawę lo
kalu, Odczytano pismo prezydjum  M agistratu 
w ssprawie przeniesienia W ydawnictwa K sią
żek Szkolnych do W arszawy. W sprawie tej 
interwenjował prezydent m iasta p. Drojanow- 
ski w Urzędzie Wojewódzkim. Przyjęto do 
Organizacji kol. Kazimierza F igw era za wpi
sem jako nowoprzystępującego oraz kol. 
Władysława Rossowskiego, maszynistę, wypi
sanego 25 sierpnia 1934 w drukam i Zakł. 
Nar, im. Ossolińskich. Odczytano pismo Są
du Polubownego, którego przewodniczącym 
wybrano kol. P . Buniaka, zast, przew. kol. L. 
Schultza i sekretarzem  kol. J . Mazurkiewi
cza. Załatwiono szereg podań o zapomogi 
nadzwyczajne oraz różne sprawy organizacyj
ne i gospodarcze.

Z działalności Związku Introligatorów lwow
skich. W miesiącu wrześniu odbyły się 4 .po
siedzenia Wydziału oraz jedno Ogólne Zebra
nie członków. Na zebraniu przewodniczący 
kol. Czernicki zdał sprawozdanie ze wspól
nych konferencyj z Cechem mistrzów w sp ra
wie ważności umowy cennikowej, k tóra za
w artą  została dnia 1 sierpnia b, r., następnie 
omówiono projekty zaprowadzania legityrmacyj 
dla członków Związku, które udowadniałyby 
ukończenie nauki oraz otrzym anie dyplomu 
p.rzez_ złożenie egzam inu na towarzysza. Na
stępnie kol. przewodniczący przedstawił waż
ność wyboru mężów zaufania po poszczeigól- 
nych oficynach. _ Wielką dyskusję wywołała 
spraw a przeniesienia W ydawnictwa Książek 
Szkolnych do W arszawy, przez co irilkudzie- 
iSięciu pracowników i pracownic pozostanie 
bez pracy. W sprawie te j uchwalono odpo
wiednią rezolucję i wysłanie delegatów do 
czyników  ̂ miarodajnych. Zebrami aprobowali 
załatwienie wyżej podanych spraw. Z okazji 
przypadającego w tym  roku 35-lacia istnienia 
Organizacji, uchwalono urządzić Poranek J u 
bileuszowy, N astępnie załatwiono kilka spraw  
organizacyjnych i g©,spodairezych.

Ogalacanie Lwowa z robót rządowych,
W poprzednim num erze „W. Gr.“ omówili
śmy sprawę zgubnej dla nas centralizacji ro
bót drukarskich. Skutki te j centralizacji nie 
dały na siebie długo czekać, bowiem w  pierw
szej połowie października padło, je j ofiarą 
znowu kilkudziesięciu członków naszego 
Związku, którzy zwiększyli szeregi bezrobot
nych.

Mimo protestów  ocrganizaeyj pracowników 
drukarskich, introligatorskich i pokrewnych 
zawodów, mimo. protestów  Korporacyj w łaś
cicieli zakładów drukarskich, mimo protestu 
Zjazdu m iast wschodmiogalicyjskich, a  nawet 
i... prezesa miejscowego. BB, mimo interwen
cji wojewody, który w  .sprawie te j jeździł do 
W arszawy — Państwowe Wydawnictwo K sią
żek Szkolnych, istniejące od czterech dzie
siątków  la t we Lwowie, z dniem 1 październi
ka b. r. izoistało przeniesione do W arszawy. 
A o przeniesieniu tego W ydawnictwa zadecy
dowało, że dygnitarz, mianowany dyrektorem 
Wydawnictwa, nie chce mieszkać we Lwo
wie... D ygnitarz ten  zresztą, jest jednym 
z głównych akcjonarjuszy drukam i, w której 
roboty W ydawnictwa m ają  być wykonywa
ne... A więc dla jednego człowieka, W tym  
wypadku, nisizczy się egzystencje dziesiątek 
rodzin! Zrozumiałem więc je st olbrzymie obu
rzenie i rozgoryczenie lwowskich pracowni
ków drukarskich i  introligatorsikich, k tórzy 
padają ofiaram i zaborczości władz central
nych — z korzyścią dla pewnych jednostek 
czy grup. W yraz swemu oburzeniu dają rów 
nież prawie wszystkie miejscowe pilsma, 
a  „Trybuna Robotnicza" pisze, że Lwów 
wprawdzie pustoszeje, ale pozostają mu zato 
odznaczenia honorowe...

Z działalności Sekcji Personelu Pomocnicze
go. W ubiegłym miesiącu Zarząd Sekcji za

łatwił szereg spraw organizacyjnych oraz 
rozwinął agitację celem zorganizowania sto
jących poza Organizacją towarzyszy.

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ.
Dnia 28 m arca b. r. zm arł kol. Karol J a r  

Danesz, składacz, członek-inwalida, przeżyw
szy la t 74,

Dnia 25 sierpnia b. r . zm arł kał, Teofil Ko- 
zerski, składacz, członek-inwalida, przeżywszy 
lat. 68.

Samuel Kranz, linoitypista, członek naszego 
Związku, zm arł dnia 24 w rześnia b. r,, w  48 
roku życia. Od la t kilku był on na etacie in 
walidzkim.

Oześć Ich pamięci!

Z ODDZ, WARSZAWSKIEGO
W ciągu miesiąca września przyjęto do 

Zwiąż,ku 22 osoby.
Dn. 1 października zm arł kol. W alenty 

Wierzbicki pom. masz,
W tym że czasie na posiedzeniach Zarządu 

Oddziału postanowiono zwołać zebrania oficy
nowe z drukarń P iekarniaka, A rtystycznej, 
Gospodarczej, Rolniczej oraz Koziańskiich; 
zebrania te  zwoływane były w celach organi
zacyjnych. Do zalegających w składkach 
członkowskich polecono Sekretariatow i wy
słać napomnienia. Do kom itetu redakcyjnego 
„D rukarza - Związkowca" wydelegowano kol. 
Domańskiego i  Młnieha, zaś do komisji egza
minacyjnej przy Stow. Zakł. Graf. — kol. 
Lubeckiego i Stolarka. — Zapomóg nieregu
laminowych z fundusz,ów lokalnych i  fundu
szu dożywiania udzielono 76, odmówiono 
z różnych przyczyn 4. Polecono Kom. Kult,-
0  światowej zorganizować odczyty na tem aty 
społeczne dla członków Związku. — Przyję
to  do wiadomości sprawozdanie kol. Korala 
z posiedzenia prezydjum Rady Zawodowej.

Dnia 23 w rześnia w lokalu Związku odbyło 
się zabranie iSteireotyperów w celu zorganizo
wania Sekcji. N a zebraniu omówiono w arun
ki pracy i płacy w  te j gałęzi zawodu. Do ko
m itetu organizacyjnego stereotyperów wasizli 
koledzy: Krasnodębski, Wiśniewski, U rbań
ski, Gebauer i Tutak.

W piątek, dtnia 12 października w lokalu 
Zwiąż,ku odbyło się izebranie delegatów z dru
karń. Zebraniu przewodniczył kol. Żyburski. 
Sytuację cennikową i organizacyjną refero
wał kol. Skrzyński. Przedstawiwszy wszyst
kie posunięcia Zarządu w sprawach cenniko
wych, nawoływał do wytężonej pracy organi
zacyjnej, do skupienia się w zwartych szere
gach organizacji Nie można spychać całej 
pracy tylko na barki Zarządu Związku, lecz 
każdy poszczególny członek musi pracować 
na terenie swojego miejsca pracy.

Po ożywionej dyskusji na te  interesujące
1 żywotne tem aty  zebrani przyjęli jednomyśl
nie następującą rezolucję:

„Konferencja Zarządów Sekcyj i Delega
tów’ drukarń odbyta w dniu 12 października 
1934 r., doceniając znaczenie cennika ogól- 
no-krajowego i rozumiejąc konieczność przy
gotowania odpowiedniego gruntu  do pomyśl
nego przeprowadzenia te j akcji, — poleca 
ogółowi kolegów:

1) jaiknajrychlej wprowadzić w  życie obo
wiązującą umowę-prowizorjum;

2) rozwinąć agitację wśród nieczłonków, 
celem wzmocnienia szeregów organizacji;

3) regularnie wpłacać wkładki, aby umo
żliwić Organizacji udzielanie pomocy doraź
nej tym  kolegom, którzy wyczerpali zapomogi 
regulaminowe".
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Do założenia FABRYKI FARB DRUKAR
SKICH poszukiwany je st m ajste r z długolet
nią praktyką, oraz pełną znajomością w yra
biania wszelkich rodzajów farb  i zdolnością 
wyuczenia tego wyrobu.

Oferty należy skierowywać pod adresem 
Adm. „Wiad. G raf." L. 250.
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Odbito w  drukam i „Robotnik", W arecka 7.


